
 

Konkursowe newsy

Zdjęcia z konferencji 28
maja
  Zapraszamy do obejrzenia
fotorelacji z konferencji, któ...

Znamy już zwycięzców!
Komisja konkursowa wyłoniła
dziewięć szkół, któr...

6. Azbeścik w pracy  A A A

„Wkładaj, nie marudź. Ekipa na nas czeka” zarządził Bernard
podając Azbeścikowi kombinezon.
„O nie.” pokręcił głową Azbeścik. „Ubrania są niewygodne i zupełnie
zbędne dla Normali. Pamiętasz? Jesteśmy NIE-SŁY-CHA-NIE odporni.
Na wszystko. A na wyziewy zwłaszcza. W końcu, to my ziejemy”.
„Pamiętam, pamiętam. Ale nie zamierzam znowu reanimować
jakiegoś biedaka, który myśli, że zobaczył ducha”. Bernard zaśmiał
się na to ostatnie wspomnienie.

Kiedy Azbeścik po raz pierwszy wyruszył z ekipą do
pracy, Bernard przyzwyczajony do wyglądu swojego
przyjaciela, zupełnie zapomniał jakie może on robić
wrażenie na obcych. No…i zrobił. Właśnie wykłócali
się z pewnym gospodarzem, który za nic nie chciał
pozwolić na rozebranie dachu obory (azbestowego
dachu!), kiedy do dyskusji niespodziewanie włączył
się Azbeścik. Gospodarz najpierw zaniemówił, potem
przewrócił dziwnie oczami, w końcu zgodził się na
wszystko i zemdlał. Od tej pory starali się trzymać
Azbeścika raczej w ukryciu.
Aż do dzisiaj. Dzisiaj Azbeścik miał ubrać specjalnie
dla niego uszyty, Zupełnie Nowy Strój Roboczy.
„No dobra” niechętnie zgodził się Azbeścik.

„Ale jeśli tylko któryś zacznie się śmiać, to ściągam to badziewie, pamiętaj!”
I pojechali, po drodze odprowadzając tęsknym wzrokiem trzęsącego się ratlerka.
(Azbeścik pozazdrościł mu gołej skóry, a Bernard…no cóż, Bernard skoncentrował się
na jego uroczej właścicielce. Wybrance swojego serca, dziś szczelnie opatulonej
słonecznym szalikiem.)
Na miejscu nie obyło się bez
problemów. Najpierw Brodaty
zgubił wytyczne i nie było
wiadomo w którą stronę się
kierować.
Potem Azbeścik się obraził, bo
Szarawy zaczął kpić sobie z jego
wyglądu i już, już chciał zrzucić z
siebie kombinezon, gdy wtem-
trafił go grom!
Prawdziwy, zwalający z nóg!
Zupełnie nieprzeciętny grom!
Grom miał postać drobnej Normalki o olbrzymich, lekko kpiących oczach i cudnym
zielonkawy korpusiku zdobionym w migoczące niebiesko złote fale. No, stopy też
miała niczego sobie( jak ocenił Azbeścik na pierwszy rzut oka)
„Będziesz tak stał i patrzył, czy może raczej mi pomożesz?” zapytała zaczepnie,
nagle zakłopotanego Azbeścika.
„Ja…och, więc ja…” Bąknął oszołomiony Azbeścik.
„Tak?”  Zatrzepotała rzęsami Piękność.
„Pomogę” wziął się w garść Azbeścik. „Tylko kumplom powiem i Cię uwolnimy”
„Kumplom, przyjaźnisz się z patycznikami???”
„Nie, to nie tak. Poczekaj wejdę do Ciebie na górę i wszystko Ci wytłumaczę.
A tak w ogóle, Azbeścik jestem” powiedział, wspinając się na dach.
„Stary, gdzie leziesz?” zawołał go Brodaty.
"Przecież plan mamy do zrobienia. Najpierw idziemy pod trójkę!”.
„Zostaw go” zaoponował Bernard.
„Póki co porobimy sami. Wiesz…kobiety” dodał jeszcze ze zrozumieniem w głosie.

Tymczasem Azbeścik opowiadał
(Azbeściance, jak się okazało!)
historię swojego życia, i to na
czym polega jego praca:
„No wiesz, najpierw ludzie nam
piszą gdzie jest azbest, potem
my go z ekipą sprawdzamy. I
albo zabezpieczamy, albo- jeśli
jest tam jakiś Normal i zieje, to
odprowadzamy go na
składowisko. Tyle w zasadzie”.
„Ach, więc ty należysz do
Pomagających?”
„Tak” skromnie potwierdził
Azbeścik.
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zrealizowane dla: Ministerstwo Gospodarki przez VisualFactory

„Od razu wiedziałam, masz taki
ładny kombinezon” zarumieniła
się Azbeścianka.
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